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Dziękuję wszystkim, którzy przeczytali tę książkę jako pierwsi. 

 Byli to: Moses Cardona, Rafique Keshavjee, Betty Levin i William Reiss. 
Ich rady okazały się bardzo pomocne, a wszelkie niedoskonałości, 
jakie pozostały w tekście, wynikają z mojej winy.

Chciałbym również podziękować Judith Regan, 

 Mattowi Roshkowowi, Davidowi Groffowi i Pameli Goddard 

 za entuzjazm, z jakim przyjęli „Wicked”.

Na koniec chciałbym wyrazić swoją wdzięczność przyjaciołom, 
z którymi gawędziłem na temat zła w ciągu ostatnich dwóch lat. 

 Są oni zbyt liczni, by ich wszystkich wymienić z nazwiska, dlatego 
ograniczę się do kilku. Byli to: Linda Cavanagh, Debbie Kirsch, Roger 
i Martha Mock, Katie O’Brien i Maureen Vecchione, paczka z Edgartown 
w Massachusetts i mój brat, Joseph Maguire, od którego pożyczyłem kilka pomysłów. Będę mu wdzięczny, jeśli mnie za to nie pozwie.
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 Ta książka jest dla Betty Levin i dla wszystkich tych, 

 którzy nauczyli mnie kochać i obawiać się dobroci.
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Ci bardzo dziwni ludzie chcieliby uchodzić 

 za dużo gorszych, niż są w istocie.

– DANIEL DEFOE, A SYSTEM OF MAGICK

Tak zwani wielcy ludzie są dla wydarzeń historycznych 
etykietami dającymi nazwę wydarzeniu i tak samo jak etykiety 
nader mało mają wspólnego z samym wydarzeniem. Każde ich działanie, 
które im samym wydaje się zależne od ich woli, w sensie historycznym 
nie zależy od ich woli, lecz pozostaje w związku z całym biegiem historii 
i jest od wieków z góry określone.

– LEW TOŁSTOJ, WOJNA I POKÓJ, TŁUM. ANDRZEJ STAWAR, 
WYD. TPPR „WSPÓŁPRACA”, WARSZAWA 1988, TOM II, S. 11.

– Cóż – powiedziała Głowa. – Oto moja odpowiedź. Nie masz prawa 
spodziewać się, że odeślę cię do Kansas, chyba że w zamian zrobisz coś dla mnie. W tym kraju każdy musi płacić za wszystko, co otrzymuje. 
Jeśli chcesz, żebym użył magicznej mocy, żeby odesłać cię do domu, 
musisz wpierw sama coś dla mnie zrobić. Pomóż mi, a ja pomogę tobie.

 – Co mam zrobić? – spytała dziewczynka.

 – Zabić Złą Czarownicę z Zachodu – odpowiedział Oz.

– L. FRANK BAUM, CZARNOKSIĘŻNIK Z KRAINY OZ, TŁUM. PAWEŁ ŁOPATKA, 
WYD. ZIELONA SOWA, KRAKÓW 2008, S. 66.
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Półtora mili ponad krainą Oz Czarownica unosiła się na wietrze niczym zielony, poderwany z ziemi liść. Wokół niej rozbłyskiwały białe i purpurowe letnie błyskawice. Na dole widać było ostry zakręt drogi z żółtej kostki – wyglądał zupełnie jak luźna pętla na szubienicy. Choć jej nawierzchnię zniszczyły zimowe burze i łomy agitatorów, nadal wiodła niezmordowanie prosto do Szmaragdowego Miasta. Czarownica widziała, jak podróżni suną po niej z mozołem, jak omijają wybrzuszone miejsca, przeskakują dziury, a potem, kiedy droga znów staje się łatwa, podskakują z radości. Wydawali się zupełnie obojętni na los, jaki ich czeka. Ale nie do Czarownicy należało uświadamianie ich.

 Przytrzymując się miotły jak poręczy, zstąpiła z nieba niczym jedna z jej latających małp. Przysiadła na najwyższej gałęzi wierzby. Poniżej, pod pokrywą liści, odpoczywała na ziemi jej zwierzyna. Czarownica wsunęła sobie miotłę pod pachę. Schyliła się i cicho, po troszeczku, zaczęła zsuwać w dół, aż znalazła się ledwie sześć metrów nad wędrowcami. Zwieszające się nisko gałęzie falowały na wietrze. Czarownica patrzyła i słuchała.

 Wędrowców było czworo. Widziała dużego Kota – Lwa? – i błyszczącego drwala. Blaszany Drwal wyciągał wszy z grzywy Lwa, a ten mruczał i wiercił się, wyraźnie zdenerwowany. Strach na Wróble leżał na wznak i zdmuchiwał dmuchawce. Dziewczynki nie było widać za falującą zasłoną z wierzbowych gałęzi.

 – Powiadają, że ta siostra, która jeszcze żyje, jest zupełnie szalona – odezwał się Lew. – To Czarownica. Spaczona umysłowo i opętana przez demony. Zupełnie sfiksowana. Niezbyt sympatyczny widok.

 – Wykastrowano ją przy urodzeniu – wyjaśnił spokojnie Blaszany Drwal – bo urodziła się hermafrodytą, a może w ogóle chłopcem.

 – Tak, tak, ty to wszędzie widzisz kastrację, na każdym kroku – mruknął Lew.

 – Ja tylko powtarzam, co ludzie gadają – zaprotestował Blaszany Drwal.

 – Każdy ma prawo do własnej opinii – parsknął Lew lekceważąco. – Ja tam słyszałem, że brakowało jej matczynej miłości. Była maltretowana jako dziecko. Uzależniła się od leków przez chorobę skóry.

 – Nie miała szczęścia w miłości – wpadł mu w słowo Blaszany Drwal. – Tak jak i my – dodał i położył rękę na piersi, jakby pogrążył się w żałobie.

 – To jest kobieta, która woli towarzystwo innych kobiet – stwierdził Strach na Wróble, siadając.

 – To wzgardzona kochanka żonatego mężczyzny.

 – Sama jest żonatym mężczyzną.

 Czarownica była tak zaskoczona, że omal nie puściła gałęzi. Nigdy nie obchodziły ją plotki, jednak od tak dawna ich nie słyszała, że te żywo wyrażane opinie nic nieznaczących stworzeń zdumiały ją głęboko.

 – To despotka. Niebezpieczny tyran – powiedział Lew z przekonaniem.

 Blaszany Drwal pociągnął go za grzywę mocniej, niż to było konieczne.

 – Dla ciebie wszystko jest niebezpieczne, ty tchórzu. Słyszałem, że stoi na czele ruchu wyzwoleńczego jakichś Winkulców.

 – Kimkolwiek jest, na pewno opłakuje śmierć siostry – odezwała się dziewczynka, a jej poważny głos był zbyt głęboki, zbyt szczery jak na kogoś tak młodego. Czarownica poczuła gęsią skórkę.

 – Nie zaczynaj jej współczuć. Ja tego nie potrafię – parsknął Blaszany Drwal ciut cynicznie.

 – Ale Dorota ma rację – wtrącił się Strach na Wróble. – Żałoba nie omija nikogo.

 Czarownica poczuła lekkie rozdrażnienie z powodu tych spekulacji. Obeszła pień drzewa, chcąc zobaczyć dziewczynkę. Wiatr się wzmagał. Strach na Wróble zadrżał i oparł się o Lwa, który przytulił go czule.

 – Burza na horyzoncie – powiedział.

 W oddali odezwał się grzmot.

 – Na… horyzoncie… widać… Czarownicę – wyskandował Blaszany Drwal, łaskocząc Lwa.

 Lew spłoszył się, jęknął i przewrócił się na Stracha na Wróble. Blaszany Drwal padł na nich obu.

 – Przyjaciele, czy nie powinniśmy się strzec tej burzy? – spytała dziewczynka.

 Wiatr uniósł wreszcie zasłonę zieleni i Czarownica ją zobaczyła. Mała przysiadła na podwiniętych nogach, obejmując kolana ramionami. Wcale nie była delikatna. Nie, to była duża wiejska dziewczyna, ubrana w kraciastą, biało-niebieską sukienkę i fartuszek. Na kolanach trzymała obrzydliwego, małego psa, który kulił się i skomlał.

 – Burza wzbudza twój strach. To normalne po tym, co przeszłaś – stwierdził Blaszany Drwal. – Spróbuj się uspokoić.

 Czarownica zacisnęła palce na gałęzi drzewa. Nadal nie widziała twarzy dziewczynki, tylko jej silne ręce i czubek głowy, z włosami zaplecionymi w warkocze. Czy należało traktować ją poważnie, czy może była tylko dmuchawcem porwanym przez wiatr? Czarownica czuła, że gdyby tylko mogła zobaczyć jej twarz, poznałaby odpowiedź.

 Ale kiedy przesunęła się na gałęzi, dziewczynka obróciła się, znów ukrywając buzię.

 – Burza się zbliża, i to szybko. – Wiatr porwał niespokojne uczucia pobrzmiewające w jej głosie. Mówiła ochryple i gwałtownie, jak ktoś, kto walczy ze łzami. – Znam burze, wiem, co potrafią zrobić!

 – Tu jesteśmy bezpieczni – zapewnił Blaszany Drwal.

 – Na pewno nie – odparła dziewczynka. – To drzewo jest najwyższym punktem w okolicy i jeśli piorun uderzy, to właśnie tutaj. – Przytuliła mocniej psa. – Czy nie mijaliśmy po drodze szopy? Chodźcie, szybko. Strachu na Wróble, jeśli piorun uderzy, ty spłoniesz najszybciej. Chodźcie!

 Poderwała się i pobiegła niezgrabnie przed siebie, a jej towarzysze ruszyli za nią w narastającej panice. Kiedy zaczęły spadać pierwsze krople deszczu, Czarownica wreszcie zobaczyła, ale nie twarz dziewczynki, tylko jej buty. Buty swojej siostry. Nawet w zapadającym zmroku błyszczały jak żółte diamenty i żarzące się krople krwi, i rogate gwiazdy.

 Gdyby najpierw zobaczyła te buty, nie byłaby w stanie wysłuchać rozmowy dziewczynki i jej towarzyszy. Ale mała cały czas chowała stopy pod spódnicą. Czarownica poczuła pożądanie. Te buty powinny należeć do niej! Czyż nie wycierpiała już dość, czyż nie zasłużyła na nie wreszcie? Miała ochotę rzucić się z góry na dziewczynkę i zerwać jej buty z zuchwałych stóp.

 Ale burza, przed którą po drodze brukowanej żółtą kostką coraz szybciej zmykali wędrowcy, niepokoiła Czarownicę dużo bardziej niż dziewczynkę i Stracha na Wróble, którego mogła spalić błyskawica. Czarownica bowiem musiała się chronić przed działaniem złośliwej, podstępnej wilgoci. Musiała się schować między wystające korzenie wierzby, gdzie woda nie mogła jej zagrozić, i poczekać, aż burza minie.

 Czarownica jednak wróci. Trudny klimat polityczny Krainy Oz pokonał ją, wyczerpał, odrzucił – unosiła się niczym siewka, niezdolna nigdzie zapuścić korzeni. Ale z pewnością to Kraina Oz była przeklęta, a nie ona. Bo choć skrzywiła jej życie, czy nie dała jej również siły?

 To bez znaczenia, że wędrowcy uciekli. Czarownica może poczekać. Spotkają się znowu.
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Myślę, że to będzie dzisiaj. Zobacz, jak opuścił mi się brzuch – powiedziała żona z pościeli.

 – Dzisiaj? To dla ciebie typowe. Wszystko, co robisz, jest przewrotne i niedogodne – odparł mąż, drażniąc się z nią. Stał w progu i wyglądał na zewnątrz: na jezioro, pola i porośnięte lasem wzgórza za nimi. W oddali widział kominy Pospiesznych Granic i unoszący się z nich dym, znak, że szykują tam poranny posiłek. – To najgorszy możliwy moment dla moich duszpasterskich obowiązków. Jakżeby inaczej.

 Żona ziewnęła.

 – Nie mamy chyba wyboru. Przynajmniej tak słyszałam. Ciało czeka odpowiednio długo, a potem bierze sprawy w swoje ręce. Jeśli nie możesz się z tym pogodzić, kochany, lepiej usuń się z drogi, bo ono teraz działa po swojemu i nic go nie powstrzyma. – Uniosła się z poduszki, patrząc na niego ponad wielkim brzuchem. – Czuję się, jakbym była jego zakładniczką. Albo zakładniczką tego dziecka.

 – Okaż trochę samokontroli. – Podszedł do niej i pomógł jej usiąść. – Myśl o tym jak o ćwiczeniu duchowym. O powściąganiu zmysłów. O wstrzemięźliwości, cielesnej i etycznej.

 – Jak o samokontroli? – powtórzyła, po czym roześmiała się i przesunęła na brzeg łóżka. – Nie zostało mnie dosyć, żebym mogła coś kontrolować. Jestem tylko nosicielem tego pasożyta. Gdzie ja się właściwie podziałam?

 – Pomyśl o mnie. – Jego ton się zmienił. Mówił serio.

 – Freksie, kiedy wulkan jest gotów do wybuchu, żaden pastor na świecie nie skłoni go modlitwą do spokoju.

 – Co pomyślą moi koledzy po fachu?

 – Zbiorą się i powiedzą: „Bracie Frexsparze, pozwoliłeś swojej żonie urodzić wasze pierworodne dziecko, kiedy twoja wspólnota miała do rozwiązania poważny problem. Jakże nierozważnie postąpiłeś! To oznaka braku autorytetu. Zwalniamy cię ze stanowiska”. – Żartowała sobie z niego, bo nie było tu nikogo, kto mógłby go zwolnić. Najbliższy biskup mieszkał za daleko, by zwracać uwagę na postępowanie jakiegoś unionistycznego pastora na prowincji.

 – Po prostu to taki niedogodny moment.

 – Mam wrażenie, że połowa winy spada na ciebie – odparła.

 – Istotnie, choć mnie to zastanawia.

 – Doprawdy? – roześmiała się, odrzucając głowę w tył. Linia jej szyi, od ucha do wgłębienia poniżej gardła, przypominała Freksowi elegancką, srebrną łyżkę wazową. Nawet nieporządna, prosto ze snu i z ogromnym brzuchem, była majestatycznie piękna. Jej włosy były jasne i jakby lakierowane, niczym wilgotne, opadłe liście dębu na słońcu. Obwiniał ją za to, że urodziła się wśród uprzywilejowanych, i podziwiał jej wysiłki, by to odrzucić. I przez cały czas ją kochał, naprawdę.

 – Chcesz powiedzieć, że się zastanawiasz, czy jesteś ojcem? – Złapała się oparcia łóżka. Frex chwycił ją za drugą rękę i pociągnął. Stanęła na nogach. – Czy może kwestionujesz koncepcję ojcostwa w ogóle? – Stała niczym olbrzymia wyspa na nogach. 

 Nieskończenie powoli podeszła do drzwi, śmiejąc się z własnych rozważań. Słyszał jej śmiech w wychodku, gdy zaczynał się gotować do dzisiejszej bitwy.

 Uczesał brodę i posmarował pomadą włosy. Zapiął na karku klamerkę wykonaną z kości i skóry, żeby włosy nie opadały mu na twarz, bo dziś jej wyraz musi być czytelny z daleka. Nie mogą powstać żadne nieporozumienia co do znaczenia jego słów. Poczernił brwi sadzą i posmarował policzki odrobiną czerwonego wosku. Pomalował wargi. Przystojny pastor przyciąga więcej wiernych niż skromny.

 Melena płynęła przez podwórko, nie ciężko, jak kobiety w ciąży, ale jakby była nadmuchana, jakby była wielkim balonem wlokącym po ziemi sznurek. W jednej ręce niosła patelnię, a w drugiej kilka jajek i wąsate czubki jesiennego szczypiorku. Nuciła pod nosem, ale urywanie. Frex miał jej nie słyszeć.

 Kiedy zapiął już górne guziki ciemnej sukni i zatrzasnął klamerki sandałów na legginsach, wyciągnął z ukrycia – spod komody – raport, który przesłał mu kolega po fachu z wioski Trzy Uschnięte Drzewa. Ukrył brązowe kartki pod szarfą. Chował je przed żoną, obawiając się, że będzie chciała z nim iść, żeby się zabawić, jeśli to będzie zabawne, albo poczuć strach, jeśli będzie straszne.

 Odetchnął głęboko, szykując płuca do całego dnia wygłaszania kazań. Melena zanurzyła w patelni drewnianą łyżkę i zamieszała jajka. Z drugiej strony jeziora dobiegał dźwięk krowich dzwonków, ale go nie słuchała. Słuchała czegoś innego, czegoś, co działo się w środku niej. To był dźwięk bez melodii, niczym muzyka snu, pamiętana ze względu na swój efekt, a nie harmoniczne wzloty i upadki. Wyobrażała sobie, że to dziecko w jej brzuchu nuci z radości. Wiedziała, że to będzie muzykalny chłopiec.

 Usłyszała Freksa w głębi domu, jak zaczyna improwizować, rozgrzewać się, przywoływać potoczyste frazy argumentacji, przekonywać sam siebie o własnej słuszności.

 Jak szła ta piosenka, którą wiele lat temu, w pokoju dziecinnym, śpiewała jej Niania?

Nad ranem urodzone,

 nieszczęście niedostrzeżone;

 bachor popołudniowy

 nieszczęsny jest i pechowy;

 urodzone wieczorem,

 nieszczęsnem będzie i chorem.

 Nocą na świat przychodzi

 poranny los już nadchodzi.

Mimo wszystko wspominała tę piosenkę jako żart, z sympatią. Nieszczęście to naturalny kres życia, ale przecież i tak rodzimy dzieci.

 Nie, Niania odezwała się niczym echo w myślach Meleny (i jak zwykle wygłaszała własne opinie). Nie, nie, ty mała, śliczna, rozpieszczona lafiryndo. Wcale nie rodzimy dzieci ot tak, to oczywiste. Rodzimy dzieci tylko wtedy, gdy jesteśmy na tyle młode, że nie wiemy, jak ponure jest życie. Kiedy już się o tym przekonujemy – a my, kobiety, uczymy się powoli – usychamy z obrzydzenia i rozsądnie przestajemy parać się reprodukcją.

 Ale mężczyźni nie usychają, zaprotestowała Melena. Do śmierci mogą dawać życie.

 Och, my uczymy się powoli, ale oni nie uczą się wcale, wyjaśniła Niania.

 – Śniadanie – powiedziała Melena, przekładając jajecznicę na drewniany talerz. Jej syn nie będzie tak tępy jak większość mężczyzn. Wychowa go tak, by stał się zaprzeczeniem postępującego procesu nieszczęścia.

 – To dla naszej społeczności moment kryzysu – recytował Frex. 

 Jak na człowieka, który potępia uciechy tego świata, jadł bardzo elegancko. Uwielbiała obserwować skomplikowaną arabeskę, jaką przy jedzeniu tworzyły jego palce i dwa widelce. Podejrzewała, że pod tym szlachetnym ascetyzmem kryje się tęsknota za łatwym życiem.

 – Każdy dzień to wielki kryzys dla naszej społeczności – powiedziała niedbale, tak jak to robią mężczyźni. Kochany tępak nie usłyszał nawet ironii w jej głosie.

 – Stoimy na rozdrożu. Nadciąga bałwochwalstwo. Tradycyjne wartości znajdują się w niebezpieczeństwie. Prawda broni się w twierdzy, a cnota zostaje odrzucona.

 Nie mówił do niej, tylko ćwiczył tyradę wymierzoną przeciwko zbliżającemu się spektaklowi przemocy i magii. We Freksie czaiła się rozpacz, ale w przeciwieństwie do większości mężczyzn potrafił ją okiełznać i wykorzystać w swojej pracy. Melena z trudem usiadła na ławce. W jej głowie śpiewał, bez słów, cały chór. Czy to normalne przy porodzie? Chciałaby móc zapytać o to te wścibskie miejscowe kobiety, które przyjdą dziś po południu powarczeć cicho na jej stan. Ale nie śmiała. Wprawdzie nie potrafiła się pozbyć swego ślicznego akcentu, który one uważały za afektowany, ale mogła przynajmniej ukryć swoją ignorancję w tak podstawowych sprawach.

 Frex zauważył jej milczenie.

 – Nie jesteś zła, że zostawiam cię dziś samą?

 – Zła? – uniosła brwi, jakby nigdy wcześniej taka możliwość nie przyszła jej do głowy.

 – Historia kuśtyka na nogach maluczkich, gdy równocześnie działają większe, odwieczne siły – wyjaśnił Frex. – Nie można uczestniczyć i w jednym, i w drugim.

 – Nasz syn może nie należeć do maluczkich.

 – To niewłaściwa pora na sprzeczkę. Chcesz mnie oderwać od mego dzisiejszego świętego zadania? Dziś w Pospiesznych Granicach staniemy w obliczu prawdziwego zła! Nie mógłbym żyć sam ze sobą, gdybym to zignorował. – Naprawdę tak myślał i właśnie to jego zaangażowanie sprawiło, że się w nim zakochała. Ale, co oczywiste, nienawidziła go również za nie.

 – Zagrożenia przybywają… i przybędą jeszcze wielokrotnie. – Jej ostatnie słowa na ten temat. – Twój syn narodzi się tylko raz, a jeśli te ruchy w moim brzuchu są jakąś wskazówką, myślę, że zrobi to dzisiaj.

 – Będziemy mieć inne dzieci.

 Odwróciła się, żeby nie widział wściekłości na jej twarzy.

 Ale nie potrafiła chować w sobie złości do niego. Być może na tym polegał jej moralny upadek. (W zasadzie nie przejmowała się specjalnie moralnymi upadkami; posiadanie pastora za męża to dość religijności jak na jedną parę). Ponuro pogrążyła się w milczeniu. Frex bawił się jedzeniem.

 – To diabeł – westchnął. – Diabeł nadchodzi.

 – Nie mów takich rzeczy w dniu, kiedy ma się urodzić nasze dziecko!

 – Mam na myśli pokusę, która się pojawi w Pospiesznych Granicach. Wiesz doskonale, o czym mówię, Meleno!

 – Słowa to słowa, a co zostało powiedziane, to zostało powiedziane! Nie wymagam od ciebie całej twojej uwagi Freksie, ale trochę mi jej potrzeba. – Z łupnięciem odstawiła patelnię na ławkę, która stała przy ścianie chaty.

 – Spójrz na to z innej strony. Jak sądzisz, przeciwko czemu będę dziś występować? Jak mam przekonać moje stadko, by odwróciło się od tego spektaklu fałszywego bałwochwalstwa? Zapewne wrócę dziś do domu pokonany przez bardziej widowiskową atrakcję. Ty dziś coś osiągniesz, zostaniesz matką, a mnie czeka klęska. – Jednak kiedy to mówił, wyglądał dumnie. Klęska w walce o moralność najwyraźniej dawała mu satysfakcję. Jak można ją było porównywać z ciałem, krwią, zamieszaniem i bieganiną związanymi z rodzeniem dzieci?

 Wstał wreszcie, gotów do wyjścia. Znad jeziora poderwał się wiatr, przychylając górne części kolumn dymu unoszącego się z kominów. Wyglądają jak leje wody spływające do odpływu, pomyślała Melena.

 – Bądź zdrowa, moja ukochana – powiedział Frex, choć zdążył już nałożyć na siebie publiczną powagę, od czoła po czubki butów.

 – Jasne – westchnęła Melena. Dziecko kopnęło ją mocno i znów musiała iść do wychodka. – Bądź dziś święty, a ja będę o tobie myśleć, ty mój moralny kręgosłupie, ty moja zbrojo chroniąca przed grzechem. Postaraj nie dać się zabić.

 – Niech się dzieje wola Nienazwanego Boga – zaintonował Frex.

 – I moja również – odparła bluźnierczo.

 – Skieruj swoją wolę ku temu, co jej przystoi – nakazał. 

 Teraz był pastorem, a ona grzesznicą. Niespecjalnie odpowiadał jej ten układ.

 – Do widzenia – powiedziała i wybrała smród wychodka, zamiast machać mężowi, póki nie zniknie jej z oczu na drodze do Pospiesznych Granic.
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Frex przejmował się Meleną bardziej, niż przypuszczała. Zatrzymał się przy pierwszej chacie rybackiej, jaką napotkał, i porozmawiał w drzwiach z rybakiem. Czy jakaś kobieta, albo może dwie, mogłyby spędzić ten dzień, a jeśli będzie trzeba również noc, z Meleną? Będzie bardzo zobowiązany za tak wielką uprzejmość. Kiwał głową z wdzięcznością, przyznając bez słów, że jego żona nie jest lubiana w tych stronach.

 Potem, nim obszedł kraniec jeziora Złewody, zdążając do Pospiesznych Granic, zatrzymał się przy powalonym drzewie i wyciągnął zza szarfy dwa listy.

 Ich autorem był jego daleki kuzyn, również pastor. Kilka tygodni wcześniej poświęcił on czas i cenny atrament, żeby opisać Freksowi coś, co nazywano Zegarem Smoka Czasu. A dziś Frex przygotowywał się do swej świątobliwej kampanii, czytając ponownie opis tego bożka-zegara.

Piszę w pośpiechu, bracie Frexsparze, aby uchwycić swoje wrażenia, nim zbledną.

 Zegar Smoka Czasu spoczywa na wozie, a wysoki jest jak żyrafa. To nic innego jak rozchwiany, przenośny teatrzyk, mający z wszystkich czterech stron łuki proscenium i alkowy. Na płaskim dachu umieszczony jest mechaniczny smok, zrobiony z zielonej, malowanej skóry. Ma srebrne pazury i oczy czerwone jak rubiny. Jego skórę pokrywają setki zachodzących na siebie łusek z miedzi, brązu i żelaza. Pod nimi znajduje się urządzenie mechaniczne. Smok Czasu obraca się na postumencie, rozkłada wąskie skórzaste skrzydła (wydają dźwięk podobny do ryku) i czka bańkami płonących pomarańczowych smrodów.

 Poniżej, w licznych drzwiczkach, oknach i na gankach, pojawiają się kukiełki, marionetki, figurki. Postaci z ludowych opowieści. Karykatury wieśniaków i królowych. Zwierzęta i wróżki, i święci – nasi, unionistyczni święci, bracie Frexsparze, zabrani nam sprzed nosa! Ogarnia mnie słuszny gniew. Figurki poruszają się na kółkach. Wyjeżdżają zza drzwi i znów się chowają. Zginają się w talii, tańczą i szepczą jedne z drugimi.

Kto zrodził tego Smoka Czasu, tę fałszywą wyrocznię, to narzędzie propagandy Zła, wystawiające na próbę Nienazwanego Boga i siłę unionizmu? Zegar obsługiwał karzeł i kilku wąskich w biodrach pachołków, mających w głowach dokładnie tyle oleju, by być w stanie chodzić z kapeluszem i zbierać datki. Kto jeszcze czerpał korzyści z tego Zegara prócz karła i jego pięknisiów?

 Drugi list kuzyna ostrzegał, że Zegar kieruje się teraz do Pospiesznych Granic. Opowiadał dokładniej, co zaszło.

Widowisko zaczęło się od brząkania w struny i grzechotania kości. Tłum przepchnął się bliżej, wzdychając w zadziwieniu. W oświetlonym oknie zobaczyliśmy małżeńskie łoże, a w nim kukiełki, żonę i męża. Mąż spał, a żona wzdychała. Drewnianą ręką uczyniła gest, który miał dawać do zrozumienia, że przyrodzenie męża jest żałośnie małe. Publiczność zaniosła się śmiechem. Potem żona-kukiełka poszła spać. Kiedy zaczęła chrapać, mąż-kukiełka wymknął się z łóżka.

 W tym momencie nad sceną smok obrócił się na postumencie i wskazał pazurami w tłum, prosto na skromnego kopacza studni, o imieniu Grine, który był wiernym, choć mało uważnym mężem. Potem smok odwrócił się i wskazał wdowę o imieniu Letta i jej niezamężną córkę z wystającymi zębami. Tłum się uciszył i odsunął od Grine’a, Letty i zaczerwienionej córki, jakby nagle dostali jątrzących się wrzodów.

 Smok znów zamarł, ale pod jego skrzydłem zapaliło się światło. Ukazał się w nim mąż-kukiełka spacerujący po nocy. Obok szła wdowa-kukiełka, starannie uczesana i umalowana, ciągnąc za sobą protestującą córkę z wystającymi zębami. Wdowa pocałowała męża i ściągnęła mu skórzane spodnie. Miał on dwa pełne zestawy męskich klejnotów, jeden z przodu, a drugi z tyłu, u podstawy pleców. Wdowa posadziła córkę na krótkiej fujarze z przodu, a sama wykorzystała ten bardziej rozbudowany aparat z tyłu. Trzy kukiełki zwarły się i kołysały, wydając pełne zadowolenia piski. Kiedy wdowa i córka skończyły, zsiadły z męża-kukiełki i pocałowały go. A potem zaczęły go kopać, równocześnie z przodu i z tyłu. Mąż kołysał się na sprężynach i zawiasach, starając się osłonić przed ciosami.

 Wśród publiczności rozległy się wrzaski. Grine, prawdziwy kopacz studni, zaczął się pocić kroplami wielkimi jak winogrona. Letta udawała, że się śmieje, ale jej córka już uciekła ze wstydu. Nim skończył się wieczór, Grine’a zaatakowali poruszeni sąsiedzi i zbadali, czy rzeczywiście ma tę groteskową anomalię. Od Letty wszyscy się odsunęli, jej córka zniknęła zupełnie. Podejrzewamy najgorsze.

 Choć Grine nie został zabity, kto może wiedzieć na pewno, w jaki sposób nasze dusze zostały napiętnowane widokiem tej okrutnej sztuki? Wszystkie dusze są niewolnikami ludzkiej powłoki, ale czy nie sądzisz, że ulegają zepsuciu i cierpią na widok takiego upokorzenia?

Czasami Frex miał wrażenie, że tu, na zabitej deskami prowincji, w Wędrownych Niedolach, każda czarownica umiejąca wykonać choćby najprostsze zaklęcia i każdy bezzębny, bełkoczący jasnowidz mogą czerpać z tego fachu znaczne profity. Wiedział, że obywatele Pospiesznych Granic to ludzie pokorni. Ich życie było ciężkie i nie liczyli na wiele. Ale kiedy susza się przedłużała, ich tradycyjna, unionistyczna wiara zaczynała chwiać się w posadach. Frex zdawał sobie sprawę, że Zegar Smoka Czasu łączy w sobie atrakcyjność i magię, więc będzie się musiał odwołać do najgłębszych pokładów religijnych przekonań, by go pokonać. Jeśli jego kongregacja okaże się podatna na tak zwaną przyjemną wiarę, jeśli ulegnie widowisku i odda się przemocy… no właśnie, co dalej?

 Zapanuje nad tym. Jest ich pastorem. Od lat wyrywa im zęby, chowa na cmentarzu ich dzieci i błogosławi ich garnki. Upokarzał się w ich imię. Wędrował od osady do osady, z nieuczesaną brodą i żebraczą miseczką, na całe tygodnie zostawiając biedną Melenę samą. Poświęcał się dla nich. Nie mogą się poddać temu Smokowi Czasu. Byli mu to winni.

 Ruszył dalej, prostując ramiona i wysuwając do przodu podbródek, choć czuł, jak przewraca mu się w brzuchu. Niebo było brązowe od piachu i pyłu. Nad wzgórzami wiał wiatr. Zawodził głośno, jakby przepychał się na górze przez jakąś szczelinę, której Frex nie mógł dostrzec.
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Był już wczesny wieczór, kiedy Frex zebrał się na odwagę, żeby wejść do ubogiej osady Pospieszne Granice. Bardzo się pocił. Uderzał mocno obcasami w ziemię, zaciskał dłonie w pięści i wołał schrypniętym, natarczywym głosem:

 – Uciszcie się, ludzie małej wiary! Pójdźcie tu, póki możecie. Zaprawdę powiadam wam, pokusa nadchodzi i wystawi was wszystkich na bolesną próbę!

 Słowa były archaiczne, nawet śmieszne, ale zadziałały. Z nabrzeża nadeszli posępni rybacy, wlokąc za sobą puste sieci. Nadeszli ledwie wiążący koniec z końcem wieśniacy, których jałowe działki niewiele zrodziły podczas suszy. Zanim jeszcze Frex rozpoczął kazanie, wszyscy wyglądali jak winowajcy.

 Poszli za nim w stronę rozchwianych schodów warsztatu, gdzie naprawiano łodzie. Wiedział, że w każdej chwili spodziewają się przybycia przewrotnego Zegara. Plotka szerzyła się jak zaraza. Zaczął ich napominać za to ich głodne wyczekiwanie.

 – Jesteście głupi jak małe dzieci, co wyciągają ręce do żarzących się węgielków! Jesteście jak ikra w brzuchu smoka, gotowi ssać sutki ognia! – Wszystko to były wyświechtane przekleństwa ze świętych pism, a dziś wypadły szczególnie blado. Frex był zmęczony i w nie najlepszej formie.

 – Bracie Frexsparze, może byś złagodził dziś swoje tyrady, póki nie przekonamy się na własne oczy, jak wygląda ta nowa pokusa? – odezwał się Bfee, wójt Pospiesznych Granic.

 – Nie jesteście gotowi stawić jej czoła! – krzyknął Frex, plując śliną.

 – Ale czyż nie nauczałeś nas dobrze przez ostatnie lata? – spytał Bfee. – Nie mieliśmy jeszcze szansy dowieść, że potrafimy oprzeć się grzechowi. Pragniemy tego, pragniemy tej duchowej próby.

 Rybacy śmiali się i drwili, a Frex patrzył na nich z przyganą. Jednak na dźwięk obcych kół na kamiennych koleinach drogi wszyscy obrócili głowy i zamilkli. Stracił ich uwagę, nim jeszcze zaczął na dobre.

 Zegar ciągnęły cztery konie, a obok szedł karzeł i oddział jego młodych zbirów. Na płaskim dachu Zegara siedział smok. Ale cóż to był za smok! Przykucnął, jakby gotów do ataku, jakby naprawdę miał w sobie życie. Ściany Zegara, pomalowane w karnawałowe kolory, ozdobione były polerowanymi, złotymi liśćmi.

 Nim karzeł miał czas ogłosić porę przedstawienia, nim tłum młodzieńców zdążył wyciągnąć pałki, Frex skoczył na dolny stopień składanej na zawiasach sceny.

 – Dlaczego zwą tę rzecz zegarem? Przecież jedyny cyferblat, jaki tu widzicie, jest płaski, bez wyrazu i niknie w tych wszystkich szczegółach. Co więcej, wskazówki się nie ruszają. Spójrzcie sami, są namalowane i cały czas wskazują minutę do północy! Wszystko, co zobaczycie, to tylko mechaniczny wytwór, tylko cyktakowanie, moi przyjaciele. Wiem to na pewno. Zobaczycie, jak rośnie mechaniczna kukurydza, jak przybywa i ubywa księżyca, jak wulkan wyrzuca czerwony materiał wyszywany czarnymi i czerwonymi cekinami. Ale skoro tyle tu tego cyktakowania, dlaczego zegar nie ma prawdziwych wskazówek? Dlaczego? Pytam was, tak, pytam was o to, ciebie Gawnette i ciebie Stoju, i ciebie Perippo. Dlaczego nie ma tu prawdziwego zegara?

 Nie słuchali. Gawnette i Stoj, i Perippa, i inni. Byli zbyt zajęci czekaniem na przedstawienie.

 – Odpowiedź jest prosta. Zadaniem tego zegara nie jest mierzenie czasu ziemskiego, ale czasu duszy. Czasu odkupienia i potępienia. Bo dla duszy każdą chwilę dzieli od sądu tylko minuta! Tylko minuta, moi przyjaciele! Jeśli umrzecie w ciągu następnych sześćdziesięciu sekund, to czy spędzicie wieczność w dławiących głębinach zarezerwowanych dla bałwochwalców?

 – Straszny dziś hałas – powiedział ktoś ukryty w cieniu, a zebrani zaczęli się śmiać.

 Nad Freksem – obrócił się, żeby to zobaczyć – zza drzwiczek zegara wynurzyła się mała, szczekająca kukiełka psa. Miała ciemną sierść, tak mocno poskręcaną jak włosy Freksa. Kołysała się na sprężynie, a jej ujadanie było irytująco przenikliwe. Śmiech się wzmógł. Zapadał zmierzch i Freksowi trudno było stwierdzić, kto się śmieje, a kto krzyczy na niego, żeby się odsunął na bok i dał popatrzeć.

 Nie chciał się ruszyć, więc został bezceremonialnie zniesiony ze swojej zaimprowizowanej kazalnicy. Karzeł rozpoczął poetycką inwokację.

 – Nasze życie to działania pozbawione znaczenia. Zaszywamy się w życiu jak szczury i wiercimy się w nim jak szczury, i jak szczury wrzucani jesteśmy na koniec do grobu. Od czasu do czasu dane nam jest jednak usłyszeć głos wyroczni albo zobaczyć cudowne przedstawienie. Pod fałszem i obłudą waszego szczurzego życia nadal dostrzec można skromny wzorzec i sens. Podejdźcie bliżej, moi dobrzy ludzie, i popatrzcie, jakiej dodatkowej wiedzy dostarczy wam wyrocznia. Smok Czasu widzi wcześniej i dalej, potrafi wejrzeć w prawdę waszego nędznego żywota. Patrzcie, co wam pokaże!

 Tłum przepchnął się do przodu. Wzeszedł księżyc, jego tarcza wyglądała jak oko wściekłego, żądnego zemsty boga.

 – Puśćcie mnie! – zawołał Frex. Było gorzej, niż się spodziewał. Nigdy jeszcze jego kongregacja nie usuwała go siłą.

 Zegar opowiedział historię o człowieku na pozór świątobliwym, człowieku o kudłatej brodzie i ciemnych lokach na głowie. Wygłaszał on kazania o prostocie, ubóstwie i hojności, a tymczasem miał w domu ukryty kufer pełen złota i szmaragdów. Trzymał go w wyposażonym w dwa zawiasy łonie żony o błękitnej krwi i słabym podbródku. Łajdak został w niezwykle niedelikatny sposób przebity długim metalowym prętem i zaserwowany głodnym parafianom jako Sztuka Mięsa z Pastora.

 – On się odwołuje do waszych najniższych instynktów! – zawołał Frex, składając ręce na piersiach. Twarz miał siną ze wściekłości.

 Ale ciemność była niemal zupełna i ktoś zaszedł go z tyłu, żeby go uciszyć. Poczuł na szyi czyjeś ramię. Wykręcił się, aby zobaczyć, który z przeklętych parafian odważył się na coś takiego, ale wszystkie twarze ukryte były pod kapturami. Ktoś kopnął go w krocze, aż się skulił, aż ukrył twarz w ziemi. A wówczas ktoś drugi kopnął go dokładnie między pośladki i zwieracz mu puścił. Jednak tłum nie patrzył. Wznosił pełne podziwu okrzyki, oglądając kolejny pokaz Smoka Czasu. Pełna współczucia kobieta we wdowim szalu złapała Freksa za ramię i odprowadziła na bok. Był zbyt uwalany, zbyt obolały, żeby się wyprostować i zobaczyć kto to.

 – Schowam cię w piwnicy, tak zrobię, ukryję cię pod workami – szepnęła dobra kobieta. – Bo dziś w nocy na pewno będą cię szukać z widłami, sądząc z tego, co się tu pokazuje! Będą cię szukać w twojej chacie, ale do mojej spiżarni nie zajrzą.

 – Melena – wychrypiał. – Znajdą Melenę i…

 – Zajmiemy się nią – zapewniła sąsiadka. – My kobiety potrafimy przynajmniej tyle!

* * *

 W domu Melena walczyła, żeby zachować przytomność, choć dwie akuszerki co chwila rozpływały jej się przed oczami i znów robiły wyraźne. Żona rybaka i pokręcona starucha na zmianę macały jej czoło, zaglądały między jej nogi i rzucały okiem na te kilka pięknych świecidełek i skarbów, które przywiozła tu z majątku Colwen.

 – Masz tu pastę z liści szpilkuty, kaczusiu, zacznij ją żuć. Stracisz przytomność, nim się obejrzysz – powiedziała żona rybaka. – A jak się odprężysz, bez trudu wyrzucisz z siebie ten mały skarb i rano wszystko będzie dobrze. Myślałam se, że będziesz pachnąć wodą różaną i perfumą wróżek, ale cuchniesz jak my wszystkie. Żuj pastę kaczusiu, żuj pastę.

 Kiedy rozległo się pukanie do drzwi, starucha z miną winowajczyni podniosła głowę znad skrzyni, w której grzebała na klęczkach. Zamknęła z trzaskiem wieko i przyjęła modlitewną pozę, zamykając oczy.

 – Wejść! – zawołała.

 Do chaty weszła zaczerwieniona dziewucha.

 – Och, miałam nadzieję, że ktoś tu będzie! – wykrzyknęła. – Co z nią?

 – Już prawie – odparła żona rybaka. – Mnie się zdaje, że jeszcze z godzina.

 – Kazali mi was ostrzec. Mężczyźni się upili i kręcą się po okolicy. Podburzył ich smok z tego magicznego zegara i teraz szukają Freksa, żeby go zabić. Zegar im tak kazał. Na pewno się tu przypałętają. Lepiej zabierzta stąd tę żonę. Można ją ruszyć?

 Nie, nie można mnie ruszyć, pomyślała Melena, a jeśli wieśniacy znajdą Freksa, to powiedzcie im, żeby go zabili i za mnie, bo nigdy wcześniej nie zaznałam tak strasznego bólu, żeby aż widzieć krew we własnych oczach. Zabijcie go za to, że mi to uczynił. Na tę myśl uśmiechnęła się, poczuła nagłą ulgę i straciła przytomność.

 – Zostawmy ją tutaj i uciekajmy! – zaproponowała dziewucha. – Zegar kazał zabić i ją, i tego małego smoka, co to go zaraz z siebie wyrzuci. Nie chcę, żeby mnie tu złapali.

 – Musimy dbać o naszą reputację – odparła żona rybaka. – Nie możemy opuścić tej wytwornej paniusi w połowie porodu. Wszystko jedno, co se gada ten zegar.

 Starucha, znowu z głową w skrzyni, spytała:

 – Która chce prawdziwe koronki z Gillikinu?

 – Na polu stoi wóz, ale musimy się pospieszyć – stwierdziła żona rybaka. – No już, dziewczyno, pomóż mi go tu przyprowadzić. A ty, stara wiedźmo, zostaw te prześcieradła i bierz się za ocieranie ślicznego, różowego czółka. No już, idziemy.

 Kilka minut później starucha, żona rybaka i dziewczyna pchały wóz drabiniasty po rzadko używanej drodze, między paprocie i trzmieliny jesiennego lasu. Wiatr się wzmagał, zawodził na pozbawionych drzew zboczach Ścierkowych Wzgórz. Nieprzytomna Melena, rozłożona na kocach, jęczała i stękała z nieuświadomionego bólu.

 Słyszały, jak mija ich tłum pijanych wieśniaków, zbrojny w widły i latarnie. Zatrzymały się, milczące i przerażone, słuchając niewyraźnie mamrotanych przekleństw. Potem ruszyły dalej, szybciej, aż natrafiły na mały zagajnik na skraju cmentarza dla niepoświęconych zwłok. A tam, z mgły, wynurzył Zegar. Zostawił go tu karzeł, dla bezpieczeństwa, bo nie był z niego głupiec, o nie. Odgadł, że ten konkretny zakątek świata będzie ostatnim miejscem, w jakie zapuści się dzisiaj pijany tłum wieśniaków.

 – Karzeł i jego chłopcy też piją w tawernie – wydyszała dziewucha. – Nikogo tu nie ma.

 – A więc zaglądałaś przez okna tawerny, żeby se popatrzeć na mężczyzn, ty dziwko? – spytała starucha. Otworzyła drzwiczki umieszczone z tyłu Zegara.

 Znalazła tam niewielką pustą przestrzeń. W mroku wisiały ponure wahadła. Wielkie koła zębate zdawały się gotowe pokroić każdego intruza na plasterki.

 – Chodźta, wciągniem ją tutaj – zawołała starucha.

 Pełna mgły i ogni noc ustąpiła wreszcie o świcie szerokim urwiskom burzowych chmur, tańczącym szkieletom światła. Błękit pojawiał się na krótko, a chwilami padało tak bardzo, jakby z nieba leciało błoto, a nie woda. Akuszerki wypełzły wreszcie na czworakach z Zegara, tuląc w ramionach słodki ciężar. Osłoniły niemowlę przed błotnistą ulewą.

 – Patrzcie, tęcza – powiedziała stara, zadzierając głowę. Na niebie wisiała zagięta jak sierp szarfa z kolorowego światła.

 Kiedy starły z niemowlęcia błony i krew… Czy to światło okłamywało ich oczy? W końcu trawa po burzy aż pulsowała kolorem, a róże dźwigały dumnie głowy na zielonych łodygach. Ale nawet one nie mogły być przyczyną tego, co widziały akuszerki. Pod warstwą matczynych wydzielin niemowlę połyskiwało skandalicznym odcieniem bladego szmaragdu.

 Nie było krzyku, brakowało wrzasku wściekłości noworodka. Dziecko otworzyło buzię, odetchnęło, a potem zachowało dla siebie swoją opinię o świecie.

 – Płacz, ty szatanie – zażądała starucha. – To twój pierwszy obowiązek.

 Dziecko posłusznie wrzasnęło.

 – Kolejny uparty chłopak – stwierdziła z westchnieniem żona rybaka. – Może powinnyśmy go zabić?

 – Nie bądź paskudna – odparła starucha. – Zresztą to jest dziewczynka.

 – Lepiej sprawdźcie jeszcze raz, zamiast zmieniać zdanie jak chorągiewka na wietrze – powiedziała dziewucha o zamglonych oczach.

 Przez dłuższą chwilę sprzeczały się, choć miały przed sobą zupełnie nagie dziecko. Dopiero po drugim czy trzecim przetarciu noworodka zyskały pewność, że jest to dziewczynka. Zapewne podczas porodu jakiś fragment łożyska przykleił się i zasechł w jej szparce. Kiedy ją dobrze wytarły, dziewczynka okazała się ładnie uformowana, o długiej, eleganckiej głowie, toczonych ramionach, wystających małych pośladkach i sprytnych paluszkach z ostrymi małymi pazurkami.

 I z niewątpliwie zieloną skórą. Na policzkach i brzuchu odcień był nieco łososiowy, wokół zaciśniętych oczu skóra była beżowa, a na głowie widać było śniady wzór zwiastujący przyszłe włoski. Ale ogólnie rzecz biorąc, niemowlę wyglądało jak cukinia.

 – Patrzcie, co nam się dostało za wszystkie wysiłki – powiedziała dziewucha. – Mała, zielona bryłka masła. Może ją zabijta? Wiecie, co se ludziska bedą gadać.

 – Toto już chyba gnije – stwierdziła żona rybaka, po czym sprawdziła kikut pępowiny, policzyła palce u rąk i nóg. – Śmierdzi jak gnój.

 – Bo to gnój wąchasz, ty idiotko. Wlazłaś w krowi placek.

 – Jest chora i słaba, stąd taki kolor. Wrzućmy ją do kałuży i utopmy. Nikt się nie dowie. Paniusia jeszcze wiele godzin będzie omdlewać, jak to dama.

 Zachichotały. Podawały sobie niemowlę, podrzucały w ramionach, żeby sprawdzić jego wagę. Zabicie go byłoby najlepszym wyjściem. Pozostawało pytanie – jak.

 Wtedy dziecko ziewnęło. Żona rybaka odruchowo dała mu palec do ssania, a ono natychmiast odgryzło go na wysokości drugiego stawu. Omal nie udławiło się krwią. Palec wypadł mu z buzi prosto w błoto. W kobiety jakby grom strzelił. Żona rybaka usiłowała udusić dziecko, a starucha i dziewczyna próbowały ją powstrzymać. Wygrzebały palec z błota i schowały do kieszeni fartucha, bo a nuż uda się go przyszyć do ręki?

 – To dlatego, że właśnie sobie uświadomiła, że brak jej członka – dziewucha zanosiła się śmiechem tak bardzo, że aż padła na ziemię. – Och, niech los ma w opiece pierwszego głupiego chłopaka, który będzie chciał się z nią tak zabawić! Odgryzie sobie na pamiątkę jego młodą witkę!

 Położne wczołgały się znowu do Zegara i położyły niemowlę na piersi matki, porzucając myśl o litościwym zabójstwie ze strachu, że dziecko je pokąsa.

 – Może w następnej kolejności odgryzie jej cycka. Jej Zaćpana Delikatność od razu przyjdzie do siebie – zachichotała starucha. – Co to za dzieciak, co pije krew, jeszcze nim spróbuje mleka mamuni?

 Postawiły obok garnuszek z wodą i pod osłoną kolejnej nawałnicy oddaliły się z chlupotem, by odszukać synów, mężów i braci, żeby ich zwymyślać i zbić, jeśli są wśród żywych, albo pogrzebać, jeśli nie są.

 Niemowlę wpatrywało się w zaolejone, ostre zęby Zegara Czasu.
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